
K r a k ó w ,  P l a c e k  1 ® .  K w i e t n i a  1 3 1 4 . K o k  X X X I I I .
»>Kowa Beforma” wyciseilzf f e a  razg dzififinie.

Ifw m er p o r a n n y  w y ch o d z i c o d z ien n ie  prficz p o n ied zia łk ó w  i d n i p o św ią lecz n y ch . —  JNamei 
p o p o ł u d n i o w y  c o d z ien n ie  oprócz n ie d z ie l i  uw ią t.  

PREN U M ERA TA  W Y Ń O Slf ’ „orai.
. . . . . .  24 koron

półroczni. 
12 koronw  K r a k o w ie  . . . 

w  A u stro -W ęg rzo ch :
z jed n orazow ą  p rzesy łk ą  poczt. 32  ,  16 ,  8
z  aw u ru zew ą  „ „ 88  „ 19  „ 'A  9

w  P a ń stw ie  N ie m ie c k ie m  . . . .  86  „ 18  „ 9
w  in n y ch  p a ń s t w a c h .................. 48  „ 2 4  „ 12

kwartalnie 
6 kor.

mle;Iec:n!a 
2 kor.' i

60  h.
70 h. 
20 „

Prenumeratę i ogłoszenia (in ser a ty ) up rasza  sin n a d sy ła ć  w p rost do Adnunlstracyi „Newe] 
R eform y" w  K rak ow ie . Nr. rach . poczt. K asy  O szczęd . 8 5 7 .484 .

R ed a h ę y a : ul. Jaflielloń sk a 10. A d m in ijtracya : ul. w. Anny 3 . —  T elefo n  Redakr-yi i  A d m i­
n is t r a c j i  N r 4 1 , d la  rozm ów  zu m iejseo w y ch  1572 .— R ęk op isów  n a d sy ła n y ch  R e d a k c ja  n ie  zw raca. 
We Lw owie sp rzed aż "U m erów  po 6 h a lerzy : w  B iu rze  dzienników S . SekOiOY/sklegp, u lica  

J a g ie llo ń s k a  3 i  w  Biurze Piohna, u lic a  K aro la  L u d w ik a  9 . '

Cesia uhesecwb 4  ba l., z jsraesySką p®ez;S©-svą 6  fea!. W YDANIE POPOŁUDNIOW E
ruaratsc - IŁJŁ̂ŁŁia* 1 .PU'%-jmUŁEJll

P ru B n ttsn es’^ t  cs jp r^sy/j ssa uJ en :
za m iejsco w ą : A d m in istra cy a  N ow ej R eform j"  i  w sz y s tk ie  urzęd y  p orztow s; t» ó jc c a w a  
A u a iin 'stra cy a  „N ow ej R eform y". —  G łów n a  tra fik a  w  K r a k u . —  A g e n c ja  J. l io p c a s a
1 A . S a lom onow ej, u l. S zczep ań sk a  9 ; B iuro d z ien n ik ó w  U . H u p czyca , u l. J?9gśol!o iis* i 7;

T ra fik a  w  S u k ien n icach .
Z am iejscow ą prenum eratę i on toszen ia  (in sera ty ) p rzy jm u ją : w e L w owie B iu ra  d z ien n ik ó w : 
A . B n c h s ta b . n iica  K s -o la  L u d w ik a  L . 21 . S. S ok o łow sk i, u lica  J a g ie llo ń sk a  11. —  
W Jarosław iu  A . A m ster . —  W T arnow ie SI. R ockach . —  W W iedniu: ^ H erm an n G old- 
sch m ijd  (sprzed aż od d zie ln y ch  n u m erów ). I  W o llzo ila  6. —  M. D u k ss  N ach f.. H a a ssn sto in  
& V o g ler  (ta k ż e  w  H am b u rgu , F ran k fu rc ie  u. M., B er lin ie , L ip sk u , B a zy le i i W ro cła w iu ). —  
R . M osse (ta k ż e  \ / B er lin ie , H am b urgu . M onachium  i N o rv m b e-d ze). —  H. S cb a lek  (W uR z^ fle). —  

W Paryżu S o c ie tś  M u tu clle  de B u b lic itć  A . L orett;-, d irectonr, R u e R o n g em o n t 14.
D o  n u m eru  p op o łu d n iow ego  p rzy jm u je  s ię  ty lk o  „WadćułanB" po 8 0  hal. od w iersza  i „ G łssy

publiczne" po 2  ,.or. od w iersza .
W  n u m erze  p op olu d u iow ym , w y ch o J zą cy m  w  pon iedzia łk i i  dni p ośw id teczn e , za m ie szcz a n e

będą  ta k żo  im ie  in sera ty .
Załączniki do „N ow ej R eform y" (p rosp ek ty , cyrk rla rze , o g ło szen ia  itp .)  p rzy jm u je  s ię  za cen ę
2  kor. od 10 0  e g z . d la  za m ie jsco w y c h , a  1 k o i. od 100  eg z . d la  m i ę t o w y c h  p ren u m eratorów

srez— SEBaup-Bscssa ■asaTOBanw;rwTOgsBgrrwac::i

t o u  S O T H i e r a i t e r .
( E  o  r  e s  p . ,,N  R e f o r m  y ‘‘.)

W arszaw a, 10 kw ietnia.
Zmiano nn stanow isku  general-gubornatora  

in teresu je  tu ta j żywo w szystk ich  bez w yją tku . 
W  ostatn ich  dniach zwłaszcza, gdy  zapow ie­
dziano szybki p rzy jazd  generała  Żylińskiego, 
(w łaśnie w czoraj przyjechał. Przyp. red.), ćlużo 
się mówi o dom niem anych kw alifikacyach  no­
w ego w ielkorządcy, a  ciekaw ość ogólną pod­
n ieca fak t, że w iadom ości o nim zupełnie pe­
w nych  jest niewiele. P rasa  pete rsbu rska  o ge­
nera le  Żylińskim  rów nież, prócz suchych d a t 
b iograficznych, żadnych nie daje w skazów ek, 
co przypisać należy te j okoliczności, że now y 
genera l-guhcrnato r w arszaw ski znany był sfe­
rom  petersburskim  ty lko  jako  zdolny szef 
sz tabu  generalnego. O przekonaniach  politycz­
nych generała , o jego stosunku do spraw y pol­
skiej, to  je s t o kw estyach , k tó re  opinię w ar­
szaw ską przedew szystk iem  in teresu ją , nic w 
P e te rsbu rgu  nie w iadom o.

I pozostałby  generał Żyliński dla nas ,;,tabu- 
la  ra sa 11*  gdyby m e przypom niano sobie, że 
przez pew ien czas, choć bardzo k ró tk i, baw ił 
on n a  teren ie  K rólestw a, nie je s t więc zupełnie 
n ieobeznany  z krajem , k tó ry m  ma zarządzać. 
Było to  w połowie roku  1906, a więc w  czasach 
Ida rdzo gorących. Po ogłoszeniu stan u  w ojen­
nego w  całym  k ra ju , podzielono K rólestw o na  
okręg i, odpow iadające guberniom , a dla Ka­
żdego z nich  utw orzono urząd  czasow ego w o­
jennego  genera ł-gubernato ra . Z czasów  tych 
zachow ał się d rak o ń sk i rozkaz, na  podstaw ie 
k tó rego  m oznaby jak na jgo rszą  powziąć opinię 
o generale, g d yby  nie kom entarz, w jak i go 
zaopatru ją . Otóż Śkałłon  we w szystk ich  okól­
n ikach, rozsy łanych  podw ładnym  generałom , 
zaleca im stosow anie surow ych represyj, w ce­
lu  jaknajp rędszego  stłum ien ia  row olueyi. Gen. 
Żyliński podobno nie by ł jed n ak  zw olennikiem  
podobnego system u, g d y  więc ciągle nacisk  na 
niego w yw ierano; postanow ił uczynić k rok , 
k tó ry b y  z jednej s trony  doprow adził system  
represy i do absurdu , w każdym  zaś razie roz­
w iązałby  mu ręce i pozwolił opuścić posteru ­
nek, k tó rego  w  podobnych w arunkach  nadal 
n ie chciał zajm ow ać. T ak  się też stało . Gene­
ra ł Żyliński ogłosił „postanow ienie obow iązu­
ją c e " , w k tórern  obwieścił, że każdy , u kogo 
w dom u podczas rew izyi znaleziona będzie 
broń , zostanie rozstrzelany . Postanow ienie to 
m iało ooow iązyw ać już po up ij wie 24 godzin 
jod chwili jego ogłoszenia.

Tego, n aw et ja k  na  owe czasy, było zawiele. 
Porozsy łano  sk arg i na  w szystk ie  strony , w  re ­
zu ltacie  k tó ry ch  Skałłon  m usiał się tło m aczrć  
p rzed  w yższą zw ierzchnością i postanow ienie 
Żylińskiego odw ołać, choć Ż ylińsk i w ykony­
w ał ty lko  polecenie S kałiona co do stłum ienia 
z całą  bezw zględnością ruchu  rew olucyjnego. 
[Gdy doszło do kon trow ersy i pom iędzy Skałło- 
nem  a  Żylińskim , o sta tn i z nioli podał się do 
dym isy i i o trzym ał ją  k u  sw em u wielkiem u 
zadow oleniu, poczern przeniesiony został do 
P ete rsb u rg a , gdzie w  k ró tk im  czasie zrobił 
w ielką kary erę.

T ak  opow iadają jedni, w yprow adzając z te j 
liis to ry i w niosek n a  korzyść Żylińskiego. Inni, 
cy tu jąc  postanow ienie obow iązujące, a  nie w ie­
rząc w kom entarz , w ygłaszają przeciw ne zda­
nie i dow odzą, że n a  w szelkich zm ianach 
Zwykle tracim y. Poniew aż generał Ż j liński 
przyspieszył swńj przy jazd , więc może już n a j­
bliższe dni rozw iążą tę  dręczącą zagadkę.

K .

Postulaty języfcow SMeficto.
W alka  m iędzy Słow icńcam i a Niem cam i o 

gran ice języ k a  urzędow ego wr alpejskich k ra ­
jach  austryack ich  nigdy nie w ygasała , a  teraz

G ó r a  O l i w n a .
( U s t ą p  z  p o d r ó ż y  d o  z i e m i  ś w . ) .

Pom iędzy wzgórzam i, k tó re  skalistym  w ień­
cem  o tacza ją  Jerozolim ę, najbardziej godna 
szczegółow ego zw iedzenia je s t bez zaprzecze­
n ia . G óra Oliwna, oprom ieniona nim bem  p a ­
m iątk i W niebow stąpienia C hrystusa.

G dy po raz  pierw szy w yjdziem y poza obręb 
' J e r o z o l i m y  i, spuściw szy się w zdłuż starego  
m uzułm ańskiego cm entarzyska, rozłożonego na  
S toku wrzgórza M onah, znajdziem y się n a  dro­
dze w iodącej do Je ry h o , m imowolnie m am y 
chw ilę w ahania. W  ja k ą  stronę się sk .erow ać? 
K ażd a  piędź ziem i je s t tu ta j uśw ięcona trad y - 
cyą , sięgającą  nieraz czasów  A braham a. J e s t  
nadm iar p a im ą tik , najlep iej więc, nie rozpra­
szając  zbytnio uw agi, k ierow ać się sta le  w  stro ­
n ę  G óry Oliwnej, og lądając kolejno spo tykane 
po drodze zaby tk i. 1

Dość łatw o i w ygodnie m ożna dojechać po­
wrozem n a  Górę Oliwną, lecz radziłbym  każde­
m u, pomimo, że ścieżka je s t  strom a i kam ieni­
sta , obejść p iechotą  duży k rą g ,.p o c z y n a ją c y  
się u  podziem nej bazy lik i G robu M atki Boskiej 
i  k tó ry  n as  doprow adź1' aż n a  szczyt św iętego 
w zgórza. Spuszcza się z przeciw ległej strony , 
mimo kap licy  „ P a te r“ , w iedzie koło  m niem a­
nych  „'Grobów P ro roków " i  kończy  się dopiero 
u  brzegu w yschłego zw ykle .Cedronu, przerzy- 
tn a j|cego  dolinę Józefa ta .

D olina Jó ze fa ta l Sam a je j nazwa w yw ołuje

przybra ła  znowu ostrą  formę.' Z końcem  ubie­
głego m iesiąca udała się do m in istra  spraw i'#  
dliwości Iloehenburgera d cpu tacya  słow iań­
skiego zjednoczenia adw okackiego  z drem  
T ille rc m  na  łczele i w7 ręczyła m inistrow i me- 
rcoryal, żądający  -ś'ciśh jszego przestrzegania  
prawr języka słow iańskiego wr sądach Dolnej 
Ś tyryi, zwłaszcza zaś wr GracipGiriiz w  sądąch 
K aryn ty i. W edług tego m ernoryału, sądy  
w szystkich instancyj i p rokura to rye  m iałyby 
stosow ać język  słow ieńsld w7 sposób praw ie 
analogiczny, ja k  to się stało  z językiem  cze­
skim w  Czechach ijg| jwjdstawkł t. zw. S tre- 
mayerow7ski(ii rozporządzeń językow ych. Mię­
dzy innem i dom agają się Ślow ieńcy spisyw ania 
protokółów  słow ieńskich częściej niż do tąd , 
z rozpraw  sądow ych drugipj instaeyi. w tym  sa­
mym języku , w  k tó rym  toczyła  się rozpraw a 
pierw szej instancyi; dalej żeby p rok u ra to r po­
sługiw ał się językiem  słow ieńskim , jeżeli o- 
skarżony  mówi po slow ieńskui t. d. M inister 
Ilochenbtirger odpow iedział, że każe m em oryał 
zbadać. Oczywiście w  prasie niem ieckiej po­
w ita ła  burza i chociaż m em oryał pow ołuje się 
n a  is tn ie jące już rozporządzenia 'językow e co 
do granic języ k a  urzędow ego niem ieckiego 
w  zastosow aniu wewmęlrznem, N iem cy uznali 
te p o s tu la ty .z a  zaczepne, gdyż ich zdaniem, 
w ykraczają  one poza praw a, przyznane języ­
kow i słow ieńskiem u w  urzędow aniu zew nętrz- 
nem, i w ym agałyby  nie innej in te rp re tacy i 
istn ie jących  już praw , lecz nowych ustaw7 lub 
rozporządzeń.

W  poniedziałek  znowu zjaw iła się u m ini­
s tra  Iloehenburgera  d cp u tacy a  słow ieńskich 
nolaryuszów 7 z K rainy  i w ręczyła mu zażalenie 
na p rezyden ta  lublańskiego sądu pow iato­
wego S turm a, k tó ry  zakazuje  notaryuszom , 
funkcyonującym  w  charak te rze  kom isarzy  są­
dow ych, posługiw ania się w dokum entach sąclo- 
w ych językiem  słow ieńskim . P rzy  te j sposo­
bności słow ieńsld poseł d r lła v n J ia r  pointor- 
mowrał m inistra o nadużyciach prezydenta  lu ­
blańskiego sądu krajow ego, E lsnera, k tó ry  wre 
w skazów kach swoich, udzielanych podw ła­
dnym  sędziom, posunął się ta k  daleko, że za- 
kazywrał im w7prost naw et rozm aw iania po sło- 
wdeńsku w  lokalach  sądu. M inister przyrzekł, 
że obydw a te zażalenia każe  zbadać.

F a k ty  te  są tego rodzaju , że gdyby p a rla ­
m ent dziś obradow ał, w yw ołałyby burzę zaró­
wno ze s trony  Słowdeńców, ja k  i Niemców, 
i d a ły b y  m aterya ł do in terpelacy i i obstrukcyi. 
Dla ilusfracy i sporu przytoczyć należy  jeszcze 
fak t trzeci. W  Lublanie żyje zaw zięty  bojow nik 
o praw o języ k a  slow ieńskiego, pensyonow anj 
rad ca  sądu  krajow ego. Tom asz E inspielcr. Był 
011 d ług i czas kierowmildom tego sądu  i na  tem  
stanow isku  zarządził, aby  słow iańskie prośby, 
podania i p ro tokóły , -wciągano do reg is tra tu ry  
po słow ieńsku. Niem cy, uw ażając to  za chęć 
przem ycania „v ia  fac ti“ języka slow ieńskiego 
do w ew nętrznego urzędow ania, postara li się
0 zasuspendow anie Einspiełera. R adca  popadł 
w  spór z prezydentem  sądu i wrkońcu  sam po- 
dał się o spensyonow anie. Stało się w  r. 1910 
W  ubiegłym  roku  w niósł do m inisterstw a spra­
w iedliw ości podanie o przywmócenie go w7 urzę­
dzie, p rosząc o nadanie  m u ty tu łu  rad cy  w yż­
szego sądu krajow ego i p rzyznania  pensy , te j 
randze należnej. M inisterstw o odrzuciło prośbę,
1 odm owę sw oją zredagow ało w  języku  n ie­
mieckim. G dy rad ca  E inspielcr napróżno żądał, 
ab y  m u tę  odpow iedź zakom unikow ano w  ję ­
zyku  słow ieńskim , w niósł n a  m inisterstw o za 
żalenie do T rybunału  państw a. Zażalenie po­
w oływ ało się na  a rt. 19 u staw y  zasadnicze, 
gw aran tu jący  obyw7atelom  rów noupiaw nienie 
językow e. T rybunał pod p rzew odnic tw em .dra  
G rabm ayra obradow ał nad  tą  spraw ą we w to 
rek  i orzekł n a  n iekorzyść E inspiełera, tw ier­
dząc, że językiem  urzędowymi sądu  gr&ckiego 
je s t język  niem iecki, a  słow ieńsld m a służyć

[ty lk o  do porozum iew ania się ze stronam i. —

Oczywiście w  niem ieckim  obozie zapanowania 
z tego pow odu radość, przypisuje on bowiem 
rozstrzygnięciu  T rybunału  znaczenie zasadni­
cze, w  tym  k ierunku  m ianowicie, że a rt. 19 
k o n s ty tu c ji , na k tó ry  się pow ołują ślow ieńcy  
i Czesi, odnosi się ty lko  do języ k a  zew nętrzne­
go w7 urzędach.

( T e l e f o n e m . )
W ieaeń, 10 kw ietn ia . 

Poseł P acher i L angenhan udali się wczoraj 
do lir. ś tu e rg h a  z prośbą ab y  ze w zględu na to , iż 
rząd  n iety lko  konieczności państw ow o, ale ta k ­
że i Inne ustaw y  w ydaje w  drodze paragrafu  
14-go, w ydał wr te j sam ej drodze tak że  ustaw ę 

p o d a tk u  dom owo-czynszowym  i domowo- 
daso w y m  oraz p ragm atykę slużbow7ą dla n au ­
czycieli, Hr. S tuergkh  ośw iadczył, że rząd  zaj­
muje się tą  spraw ą.

§ 14 .

& króla anfM&Meg© 
w  P a r y i u .

(T e le fo n e m .)

W iedeń, 10 kw ietnia. 
Om aw iając zapow iedziany ofieyalny przy­

jazd  angielskiej pary królew skiej do Paryża, 
podnoszą dzienniku ' iż zdarza się po raz pieiw - 
szy, ab y  król angielski ofieyalnie przybyw ał 
do P aryża , k ró l E dw ard  bowiem przyjeżdżał 
tam  zawrsze incognito.

D zienniki przypom inają, żc w łaśnie npływ7a 
dziesięć la t od chwili „aw arcia en ten te  między 
F rancyą a  A nglią, co w yw ołało ta k  poważne 
zm iany w7 ugrupow aniu  się m ocarstw  Europy 
i w stosunkach  m iędzynarodow ych. F rancya 
od tego czasu zbroi się i coraz śmielej m arzy 
o odwecie, co pociąga za sobą zbrojenia innych 
mocarstw7. Za w7ażną m anifestacyę przyjaźni 
anglo-francuskiej, k tó re j jednak  Anglia d o tąd  
nie chciała zam ienić w  form alny sojusz, uw a­
żać należy przyjazd kró la  Jerzego do F rancy i.

to w zburzenie, k tó re  znalazło swój wwraz w7 
licznych zgrom adzeniach. P rezes zjednoczenia 
rum uusko-m acedońskiego d r Leontiew  prosił 
o posłuchanie u króla, k tó re  też o trzym ał. Na 
posiedzeniu  ̂Izby  deputow anych przyszło do 
bardzo burzliw ych scen. Żądano in te rw en eri 
rządu rum uńskiego w7 A tenach.

Kolonia rum uńsko-albańska wystosow ała  do 
kró la  K ai ula te legram  z żądaniem  zem sty  za 
niewinnie przelaną krew . Żądano, ab y  grecki 
biskup z K orycy, Germ anos, aresztów any^przez 
żołnierzy albańskich , został jako  m oralny 
spraw7ca tych zbrodni skazany7 na śmierć.

g € a t a s f p & ^  b a l o n o w a .
( T e l .  , .N . R e fo r m y " ) .

Rzym. 10 kw ietnia.
~ D zienniki medyolańskie ogłaszają wyczerpujące 

sprawozdanie o wypadku okrętu  powietrznego 
„C-itta di M ilano“. Balon z powodu defektu w mo­
torze musiał wylądować koło Cantu. K iedy źoł 
nierze, którzy wysiedli z łódki, chcieli przymo­
cować zapomocą liri silny w icher zerw7ał okręt 
i rzucił nim o jak ie  150 metrów7 dalej, uderza­
jąc  nim o drzewo. OMona balonu podczas ude­
rzenia pękła a wydobyw ające się gazy zapaliły 
się w7śród silnej detonacji. N a szczęście otacza­
jących licznych ciekawych, naczynia z benzyną 
pozostały nietknięte S traż  pożarna ogień uga­
siła. Około 50 osób, k tó re  odniosły przy ak^yi 
ratunkowej lekkie rany , przewieziono do szpi­
tala ŵ  Canui, skąd po pierwszem opatrzeniu 
udały się do domu. T rzy ciężko ra n re  osoby po­
zostały w  opiece szpitalnej.

nią tego kupcy  i przem ysłow cy au stry accy , mi­
mo. że Tricdzą, iż po lityka  ta  czasem w ychodzi 
im na szkodę. *

Odrocsoae
(Tełegr. ,,N, Reformy11.)

B ukareszt, 10 kwdetnia. 
Dzisiaj rano pow rócił z P etersburga  rum ui. 

sk i następca  tronu wraz z żoną.
„A deveru l‘l podnosi, że w-yjazd następcy  

tronu  z P e te rsbu rga  wywmłał pew ne rozczaro­
wanie; albowiem p a ra  carsk a  wryjechała stam ­
tą d  o dwra dni wwześniej, zostaw iając gości w 
Petersburgu . W obec serdecznego p rzy jęcia  ru ­
m uńskiego n astępcy  tronu  w P etersburgu , nie 
oczekiwanno tak iego  końca w izyty.

Przeciw opczycyi rząoo^ei.
(Tełegr. „Nowej Reformy11.)

Sofia, 10 kw ietnia.
P a rty a  rządow7a postanow iła uniew ażnić 20 

m andatów  opozycyjnych, przez co ilość po­
słów rządow ych zw iększyłaby się o tę  liczbę 
Z tego powodu przyjdzie z pew nością do bu­
rzliwych scen w sobraniu.

OkruCaSuSltttt 4Sr&L6?v.
> ,:>  (T e le g r . „N . R e f .“)

B ukareszt, 10 kw ietnia.
Panu je  tu  w ielkie w zburzenie z pow odu w ia­

dom ości o okrucieństw ach popełnianych przez 
G reków  n a  K ucow oiochach, rozrzuconych po 
Epirze. Zam ordow anie ks. Balm ace i jego sy ­
na przez G reków  zwiększyło jeszcze bardziej

Mak na RepiSof suslryucKlcłi.
(Telefonem ).

Wiedeń, 10 kw ietnia.
Z powodu- n iezw ykłego  a tak u  „Yoss. Z tg ." 

na przemysłow ców i kupców  austryack ich , po 
rówmuje „N. F r. P resse"  stanow isko lło sy i do 
F ran cy i ze stosunkiem  Niemiec i A ustryi. Ro- 
sy a  i F rancya iftgdy  sobie w zajem nie nie zarzu­
cają nic złego. N igdy żaden dziennik francuski 
o rosyjskich  kupcach , lub dziennik rosy jsk i
0 francuskich  kupcach  nie mówił w  podobny 
sposób, ja k  pism a niem ieckie o kupcach  au- 
stryack ich . J e s t  wątpliw7em, czy w obecnej 
chwili było krokiem  politycznie rozum nym  aby  
p rasa  niem iecka w tak i sposób p isała  o k u p ­
cach i przem ysłow cach austryack ich , a  to  tem 
w ięcej, że w szystk ie zarzu ty  są  n ieuzasadnio­
ne. „Yoss. Z tg .“ oświadcza, że p o lity k a  w yzy; 
sk iw ania  B ałkanów  przez A ustryę datu je  sie 
od czasów-' m inistra Gołuchowskiego, to samo 
jed n ak  je s t już dowmdem niepraw dziw ości te ­
go tw ierdzenia i zarzutów , czynionych przez 
dziennik  berliński. W  B enin ie  ła lw o mówić o 
państw ach  bałkańsk ich , z k tórem i Niem cy 
woale nie sąsiadują i nic m ają  żadnych  bezpo­
średnich starć . Tern bardziej p rzeto  pow inna 
p rasa  berlińska uznać trudne stanow isko  mo­
narchii.

„N. F r. P resse" ogłasza w  la lszym  ciągu 
ośw iadczenie byłego szefa sekcyi, a  obecnie 
prezesa cen tralnego  zw iązku kupców  i p rze­
m ysłow ców  austryack ich  dr Broschego, dalej 
ośw iadczenie członka Izby panów , przem y­
słow ca bar. L iebiga i w iceprezesa Izby  handlo­
wej w W iedniu K itsehelta . O św iadczenia te 
pod w7zględem  rzeczow ym  w  sposób stanow czy 
zbija ją  w szystkie zarzuty , podniesione w 
„V oss. Z tg ." i ośw iadczają, że mimo politycznie 
n iekorzystnych  w7arunków , k u p cy  i przem y­
słow cy au stry accy  z pow odu swej solidności
1 dobroci w yrobów , po trafili u trzym ać się na  
ta rg u  bałkańskim . J e s t  niew łaściw em , że k u p ­
cy i  przem ysłow cy niem ieccy m ieszają się do 
po lityk i zagranicznej A ustry i, skoro nie czy-

Tfe£ milioiy na grisma 
poforfyfti&acyine.

Kraków, 10 kw ietnia,
Z prezyJyum  m. K rakow a otrzymujemy na­

stępujący kom unikat:
P acu jące od dwćch la t przesilenie kredytowe, 

w skutek którego banki  zaprzestały niemal zu­
pełnie udzielania kredytu budowlanego, oraz po­
życzek hipotecznych, -wywołało również w na- 
szern mieśMe ogólną s ta g n a c ję  w przemyśle bu- 
powlanjtn, a w następstw ie poznawiło zarobku 
liczne rzesze przedsiębiorców, rękodzielników  i 
robotników Zastój kredytow y i Dudowlany u tru ­
dnia też w wrysokira stopitiu gminie sprzedaż 
gruntów  pofortecznych, z których dwie wielki* 
grupy, to je s t przestrzeń, leżąca między ulicą 
Zwierzyniecką a W olska, oraz p a rty a  gruntów  
między u licą D ługą a Krowoderską, zostały prze­
znaczone ofcecme na parcelacyę, po w ytyczeniu 
ulic, doprowadzeniu wody, św istła  i zbudowa­
niu kanałów ulicznych. W obu powyższych g r« f 
pach posiada gmina jeszcze kilkadziesiąt, do­
skonale położonych parcel na sprzedaż. Kupu­
jący  otrzym ują 18 letnie uwolnienie od po latku 
domowo czynszowego, cenę zaś kupna spłacać 
można ratam i w 5 — 6 latach.

P ragnąc ułatw ić i przyspieszyć zabudowanie 
tych przestrzeni, a tem samem dać sposobność 
zarcbkowmr.ia robotnikom i przemysłowcom kra  
kowskim, uzyskał prezydent dr Leo od dy rekc ji 
Banku krajow ego przyrzeczenie, iż u łz ie lać  bę­
dzie w granicach kw oty 3 milionów koron k re ­
dytu budowlanego, a  po zbudowaniu domów na 
gruntach pofortyńkacyjnych pożyczek hipotecz­
nych pod bardzo dogoduemi warunkam i.

Bliższe szczegóły i w arunki podane są w ogło­
szeniach m agistratu  w dziale anonsowym.

A k c y a  z a j s e m o g o w a *
Kraków, 10 kw ietnia.

W czoraj odbyło się pod przewodnictwem wi­
ceprezydenta d ra  Szarskiego posiedzenie miej­
skiej kom isji zapomogowej- Komisya przyjęła 
oferty w łaścicieli m leczarń ptzy ul. św E e rtru  
dy 1. 15, przy ul. D ietla 1. 65 i przy ul. K ra ­
kowskiej 33 na sprzedaż mleka koszernego 
bezrobotnym, obdarowanym przez kom isję  prze­
kazami na mleko koszerne. Następnie przyznała 
komisya 862 bezrobotnym na przeciąg miesiąc: 
w sparcia zapomogi rządowej w przekazach na 
zakupno po zniżonej do połowy cenie mleka, 
cbleha. mięsa, ziemniaków i  węgla.

Ogólna w artość udzielonych na  tem posiedze­
niu w sparć wynost 20.995 K  12 h.

Obdarow aui należą do następująeyeh zawo­
dów: 384 wyrobników, 214 wyrobnic, 27 p ra­
czek, 25 kraw czyń i szwaczek, 23 czeladników 
m urarskich, 23 czeladników7 szew7skich, 18 cze­
ladników stolarskich, 17 czeladników kraw iec­
kich, 14 czeladników7 ślusarskich — reszta  roz­
dziela się na  różne zawmdy pracy.

W  końcu przyznała komisya zasiłki z zapo­
mogi rządowej 6 stowarzyszeniom dobroczynnym, 
rozdającym  bezpłatm e śniadania i obiady naju ­
boższej ludności bezrobotnej lub też dzieciom

obrazy, pełne zgrozy, a chociaż jesteśm y  po 
części przygotow ani do oczekującego nas tu ta j 
w idoku, niem niej z uczuciem  trw7ogi spogląda­
m y n a  m istyczna Golinę Sądu. Ileż legend  j'est 
do niej przyw iązanych. Tu A braham  podejm o­
w ał swego siostrzeńca L otha, p rzesław ny kró l 
M elchisedech w  tem  m iejscu s ld aaa ł ofiary 
N ajw yższem u. T ędy  ucieKał poku tu jący  Da- 
w7id, boso, z głow ą posypaną popiołem , chro­
niąc się n a  pustyn ię  p rzed  zbuntow anym  sy­
nem, lecz ponad  w spom nieniam i S tarego  T e­
stam entu , w znosi się, zaćm iew ając je swym 
blaskiem , Cień C hrystusa, k tó ry  w ielokrotnie 
ją  przechodził podczas Swoich pobytów’ w J e ­
rozolimie. W ięc też błądź j,c po te j iście D an te j­
skiej dolinie, nie ożywionej żadnym  odgłosem , 
przepełnionej m asą kam ieni w7 py ł się rozsypu­
jących, a  pod  k tó rem i spoczyw ają p rasta re , 
bezim ienne zwłoki, p rzyzyw am y n a  pomoc 
Św ietlaną postać N azarejczyka, b y  rozw iała 
posępne m roki, unoszące się n ad  jude jską  Do­
liną Śmierci. Lecz na tem  polu, Z k tó rego  m ają  
pow stać z m artw ych grzesznicy, zbudzeni trą ­
bą  A rchanioła, n aw e t C hrystus nie uspokoi n a ­
szej strw ożonej duszy, bo uprzytom niam y Go 
sobie jako  Syna Jehow y, jaku  Sędziego, D ale­
ko stąd , pod  jasnem  nehem  Galilei, były  w y­
rzeczone słowa, że grzechy nasze u toną, jako 
w  m orzu bezdermem, w  nieskończoność] miło­
sierdzia, boskiego.

Podziem na bazylika (Wniebowzięcia N aj­
św iętszej P an n y  została  w zniesiona przez cesa­
rzow ą H elenę; ocalała od zagłady dzięki g łę­
bokiej czci m uzułm anów  dla „S ittam -M ariam ", 
m atk i p ro roka „ Issa" . .Obecnie, po długich jyal-

S:pit!il fftLudifillta 1 halonie toSaHre.
K raków , 10 k w ietn ia .

Komitet Tow. opieki szpitalnej dla dzieci w K ra­
kowie wydał drukiem sprawozdanie ze sw ojej dzia­
łalności za rok 1913 wraz ze sp ra w o z d a n ie m  szpi­
tala św. Ludwika i k o lo n ii  le c z n ic z e j w Rabce. Ko­
mitet zajmował się g ło w n ie  sprawą dalszego wy­

kach, w  czasie k tó rych  dochodziło do rozlew u 
krw i, bazy lika  je s t w7 posiadaniu  chrześcijan 
greckiego obrządku. Ciężki, nizki f r o n t  osłonię­
ty  je s t jeszcze nuirem z w ybitem i w  nim  ~7,*iz- 
kiem i drzwiam i. 48 poszczerbionych schodów 
prow adzi w  głąb k ry p ty , oświeconej jedynie 
płonącem i tu  i owdzie lam pam i. Przy słabym  
ich b laski' rozpoznajem y tajem nicze zaułki, 
mroczne kaplice, sta re  o łtarze rozsypujące się 
od wilgoci. Z boku  obszerniejszy ko ry tarz , a 
znajdująca się tam  kapliczka, obwueszona bru- 
dnem i. zbutwuałemi oponami, zaw iera chw do­
w y grobow iec M atki Zbaw iciela W szędzie sza­
lony przepych zło tych lam p, tw orzących jakby  
drugie sklepienie n izk :e i lśniące, mało odpo­
w iednie do ścian p o k ry tych  pleśnią. Pom iędzy 
lam pam i rzędy  strusich  jaj, n a  nizkich podsta ­
w ach b izan ty jsk ie  obrazy z gre źnemi, czarae- 
mi obliczam i Św iętych P ańsk ich , a  w śród tego 
niezw ykłego otoczenia zastępy  mnichów 
w schodnich, pom iędzy k tó ry m i nie b rak  naw et 
abisyńskich  K optów  w7 ich egzotycznych s tro ­
jach.

Znajdująca się w. pobliżu „Grota Konania" 
w  niczon: nie przypomma greckiej bazyiiki, 
pozostawiono ją, na szczęście, yv pierwotnym 
stanie. Żadnych więc ozdób na skromnym oł­
tarzu, jedna tylkó złota rampa, wiecznie płoną­
ca (dar nieszczęśliwego cesarza Maksymiliana) 
oznacza, miejsce, gdzie Chrystus, k tó ry  często 
zwykł tu  zachodzić, padł na  ziemię, modląc się 
gorąco, zanim udał bię do poblizkiego Gethse- 
mani. Nie dochodźmy, czy znajduje się ściśle 
na tem właśnie miejscu, w ystarczyć nam  po­
winno przekonanie, że te ściany skaliste Go .wi­

działy, że ku  te j ziemi, na k tó re j ledwue ośm ie­
lani' Się s t a w ić  nasze stopy, cnyhło się Jego  
blado czoło, że tu  Spraw iedliw y cierpiał bólem 
wielkim, bólem za  całą  ludzkość...

O, G ethsem ani, G ethsem ani, w idow nio n a jo ­
kru tn ie jsze j tragedyi!

T u ta j Duch przeczysty  zachw iał się chw ilo­
wo, lecz m e przed trw ogą oczekujących  go k a ­
tuszy , raczej w  wizyi przyszłości, że ta k  mało 
pszenicznych ziam  Jeg o  słcw a upadnie  na  
g ru n t żyzny. Tu jest prawdziwie m iejsce męki. 
N a Golgocie zabito ciało jedynie, pod  oliwmenr 
zaś drzew am i um arła z boleści dusza, miłości 
pełna...

Z głębokiem  też w zruszeniem  przekraczam y 
fu rtk ę  ogrodow ą. Jeżeli oswm znajdu jących  się 
tu ta j drzew  nie widziały C hrystusa, to  w k a ż ­
dym  razie w yrosły  z daw nych korzeni. N iek tó ­
re z nich m ają  8 obw odu i przypom inają ra ­
czej odłamy skał; zachow ały  jed n ak  piękne 
k o n ary  i w ydają corocznie obfity  zbiór o- 
woców,

W  dalszej naszej w ędrów ce k u  Górze Oliw­
nej. pozostawiam y n a  bo k u  greckie G ethsem a­
ni „e złocisto zieloną cerkw ią, w ydatn ie  odci­
n a jącą  się od. ogólnego m artw ego tła , zwda- 
szcza też od. zastyg łej w  swej w iekow ej grozie 
D oliny Józefa ta . śc ieżk a  s ta je  się coraz b a r­
dziej stroma, ślizgam y się po g ładk ich  kam ie­
n iach  lub po tykam y się o nagrom adzone głazy, 
lecz wreszcie d osta jem y  się n a  szczy t Góry 
W niebow stąpienia. Obecnie n a  m ieiscu chw ały 
C hrystusa w znosi m ały, n iepozorny meczet, z 
n izką kopułą. W nętrze nie zaw iera żadnych o- 
■zńAh. dokoła osiem cńadkieh kolum n —  białe,

nagie śc iany  są zeszpecone tysiącam i d a t, nap i­
sów, nazw isk .

W  tem  sam em  m iejscu w znosiła się, ongi, 
wrspaniała  bazy lika  Ś-tcj H eleny, lecz po upad­
k u  państw7 aKrzyżowrców7, Saleh-ed-D in '/burzył 
chrześcijańska św iątynię  i postaw i znajdu jący  
się do tychczas ośm iokątny  m eczecik.

Pod łużny  szczy t góry  należy do w schodnich 
chrześcijan, którzy7 tu  m ają  ooszerny k lasz to r, 
w łasny cm entarz, cienisty' o g rM  i liw n e  hospi­
c j a  d la  pielgrzymów7. Z poblizkiej dzw onnicy 
roztacza się n ieporów nany w7idok. N a przeciw ­
ległej w yniosłości Moriah szafirow y m eczet 
królujący sam otnie w śród m arm urow ej pustk i, 
ongi .podwórzy Salom onowej św iątyni. W  stro ­
nie Betleem ii, góry7 Zgorszenia, Złej R ady, 
w zgórze F ranków , upam iętnione zwycięstw jj® . 
obrońców  K rzyża. T am  znów7, po  ̂za szare u, 
strom em i stokam i pustymi judejsk iej, przeb f -  

skuje sreb rzysta  tafla Morza M artw ego, ta k  
złudnie blizkiego...

Spuszczam y się n a  drugą stronę fawuę too 
w zgórza i niebawrem widziany przed sobą k a ­
pliczkę „P a te r" , w zniesionej k r  uczczeniu m iej­
sca, n a  k tó rcm  C hrystus nauczył A postołów  
najpiękniejszej z m o d litw . M ijamy t. z^s. „Gro- 
by  P ro roków " właściwie liypogeum  głów niej­
szych kapłanów . Zanim  dojdziem y do brzegów  
Cedronu, ta k  często w spom inanego w Nowym 
Testam encie, zatrzym ajm y się chwile przy  m a­
łym, w7 pruzv  rozsypu jącym  się meczecie, i  u 
C hrystus zap łakał, p a trząc  na przew rotne, w y­
stępne m iasto . •

Z o f i a  W ł s r m w s k a
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dzierżawienia szpitala Wydziałowi krajowemu Sta­
nęła umowa o dalszą dzierżawę, k tóra będzie trw a­
ła tak  długo, dopóki nie zostanie wybudowany w 
Krakowie osobny szpital dla chorób zakaźnych. 
Ostateczny termin wyznaczono do 30 czerwca 1016 
roku.

Rachunek funduszu bieżącego Tow. za rok 1913 
wykazuje w dochodach i wydatkach 7.719 koron. 
W szystkie fundusze, zostające w zarządzie Tow. 
wynoszą obecnie 142.000 koron. Sprawozdanie 
szpitala wykazuje, iż w roku 1913 zgłosiło się w 
celu zasięgnięcia porady lekarskiej do szpitala dzie­
ci 5.082: z tego przyjęto do stałego leczenia 1411, 
pozostało z r. 1912 dzieci 68. Na potrzeby szpitala 
wydano 67.594 kor., koszta leczenia jednego cho­
rego w ynosiły przeciętnie 45 kor. Dni leczenia było; 
dla dzieci starszych 30.496, dla osesków 5.564, ra­
zem 36.060. Wobec wydanej kwoty 67.594 korony.' 
utrzymanie dzienne jednego chorego wynosiło prze­
ciętnie 1 kor. 87 hal.

Zarząd kolonii leczniczej dla dzieci skrofuli­
cznych w Rabce wysłał w roku sprawozdawczym 
z polecenia komitetu Tow. opieki szpitalnej na 
jego koszt do Rabki na trzy sezony 130 dzieci u- 
bogich z Krakowa, z miast zaś prowincyonalnyeh 
polecił komitet przyjmować dzieci ubogie za zwro­
tem kosztów wyżywienia w kwocie 60 koron za 
sezon wiosenny i jesienny, a 80 kor. za sezon le­
tni wakacyjny. Za zwrotem kosztow wyżywienia 
zgłosiło się 21 dzieci tak, że w roku 1013 przeby­
wało w kolonii leczniczej ogółem 151 dzieci.

R E F O R M

KRONIKA,
H r n k ó w .  10 kcyietnra.

Wielki piątek. Dzisiaj rano w kościołach od­
była się adoracya Krzyża św. i procesya z N. Sa­
kramentem do grobu. Zamilkły dzwony św iąnń  
na znak żałoby w świeeie chrześcijańskim z po­
wodu ukrzyżowania Chrystusa.

Już w porannych godzinach rozpoczęło się 
zwiedzanie grobów Bożych. Zwiedzanie trwać 
będzie przez cały dzień dzisiejszy i jutrzejszy aż 
do Rezurekcyi.

W kościołach panie zbierają ofiary na cele do- 
broczj nrne. Zapewne publiczność krakowska nie 
poskąpi grosza w: tern przekonaniu, że będzie na 
dobre cele, bo na rzecz najbiedniejszych, użyty.

Goście z Ameryki. Zarząd Związku Narodowego 
Polskiego w Stanach Zjednoczonych postanowił 
wysiać dwóch delegatów do Folski, celem zba­
dania stosunków w Polsce. Na delegatów wybra­
na cenzora Z. N. P. Antoniego Karabasza i wice- 
cenzora Rakoczego. Goście spodziewani są w 
Krakowie w ciągu miesiąca 'maja.

Wybory do Rady m. Krakowa. Z łona klubu 
rękodzielniczo-mieszczańskiego utworzył się ko­
mitet, który na kilku swych posiedzeniach zasta­
nawiał się nad stanowiskiem, jakie zająć mają 
rękodzielnicy krakowscy w nadchodzącej akeyi 
wyborczej. Na ostatniem posiedzeniu komitetu, 
w dniu 8 b. m. postanowiono zwrócić się do prze­
wodniczącego, zawiązanego również drugiego ko­
mitetu wyborczego, p. Juliana Stankiewicza, 
starszego cechu blacharzy, z propozycyą, aby 
obydwa komitety rękodzielnicze rozpoczęły wspól­
ną akcyę wyborczą. Komitet klubu rękodzielni- 
czo-mieszczańskiego wychodził bowiem z tego 
założenia, że połączona akcya wyborcza, konso­
lidująca wszystkie siły rękodzielnicze, przyniesie 
dla tego stanu jak najlepsze rezultaty.

Stowarzyszenie niezawisłych żydów zwołuje na 
poniedziałek 13 b. m. o godz. 8 wieczór do sali 
Tow. budowy „Tanich domów11 przy ulicy Bo­
cheńskiej publiczne zgromadzenie z porządkiem 
dziennym: Wybory do Rady miejskiej; referenci 
dr Adolf Gross, dr Ignacy Landau i inni Dysku- 
sya i wnioski.

Inter ujący debiut. Afisz teatralny zapowiada 
na niedzielę po południu nader interesujący debiut. 
Wystąpi mianowicie, jako młynarka w ..Zaczarowa- 
nem kole“ Rydla, p. Halina Hohendlingerówna. 
uczennica znakomitej naszej artystki pani Zofii 
Czaplińskiej. Nadzwyczajne warunki sceniczne, 
i inteligeneya i zapał młodej artystki scenicznej, 
każą jej wróżyć piękną karyerę na deskach tea- 
tiu.

Debiut budzi żywe zajęcie. Drugi występ p. Hc 
liendlingerówny odbędzie się we środę.

Z wydziału Tow. kolonij wakacyjnycn. One- 
gdaj odbył nowo-wybrany wydział „Towarzystwa 
kolonij wakacyjnych dla uczniów szkól średnich 
Krakowa i Podgórza11 pierwsze po odbytem wal- 
nem zgromadzeniu posiedzenie, na którem doko­
nano wyboru zarządu. Prezesem Tow. wybrano 
przez aklamacyę dra Kazimierza Morawskiego, 
wiceprezesami prof. uniw. Jagiell. dra Sianisława 
Ciechanowskiego i dyr. Stanisława Bednarskiego, 
sekretarzami prof. W ładysława Kocha i prof. 
Karola Stacha, skaibnikiem prof. Józefa Przy­
bylskiego, jego zastępcą prof. Gustawa Leśno- 
dorskiego. Na wydziale poruszono wiele w alnych 
pożytecznej instytucyi.

„Z bliska i z daleka“ tygodnik dla młodzieży z 
dodatkiem dla dzieci p. t.: „W słońcu- wychodzi 
od października 1913. Dotychczasowe numera wy­
kazują, źe treść tego pisma jest bardzo bogatą i 
nader starannie dobraną. Nie ma prawie d z ie d z i­
ny wiedzy przystępnej dla młodzieży, któraby nie 
znalazła uwzględnienia na łamach ,.Z bliska i z 
daleka". Wszystko podane jest w formie jasnej i 
pięknej, tak, że młodzież nasza znajdzie tu nie­
przebraną skarbnieę tego, co dobrem, pięknem , i 
szlachetuem nazwać można, a przytem bardzo du­
żo moralnej inicjatyw y. Z Bliska i z daleka'1 stoi 
bezprzeeznie na wyżynie wymagań pedagogi­
cznych i znaleźć się powinno w każdej rodzinie. 
Tygodnik ten, stanowi niejako nowy etap w peryo- 
dycznej literaturze dla młodzieży i zasługuje w zu­
pełności na ogólne poparcie Prenum erata roczna 
wynosi 12 koron. A dm inistracja pisma znajduje 
się w Krakowie (ul. Dunajewskiego 7) i udziela 
nauczycielom i nauczycielkom 25% opustu.

Ze „Straży Polskiej“ Na zapytanie grona osób 
zarząd zawiadamia, że zgłoszenia na członków 
„Straży11 przyjmuje się codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt od godziny 4 do 7 w lokalu własnym 
przy ul. Floryańskiej 1.

Budowa nowego gmachu dyrekcyi okręgu 
skarbowego. Jak  się dowiadujemy, będzie w naj 
bliższych dniacn rozpisana rozprawa ofertowa na 
budowę nowego gmachu dla dyrekcyi krakowskie­
go okręgu skarbowego. Gmach ten powstanie przy 
ulicy Czystej na i. z.w „Rejów ceH kosztem 500.000 
koron. Budowa rozpocznie się prawdopodobnie z 
końcem maja b. r., a będzie ukończoną w roku 
przyszłym tak, że z końcem roku 1915 gmacb bę­
dzie oddany do użytku dyrekcyi skarbowej. Będzie

to okazały, wolno stojący gmach dwupiętrowy 
o trzech frontach.

Loterya spożywcza na zakład św. Jadwigi, jak 
rano donieśliśmy, ur-ądzona wczoaj  po południa w 
parku Kra! owskim, udała się doskonale dzięki ener­
gicznemu komitetowi pań, który prz;, gotował bardzo 
dobre fanty. Publiczność w lot rozknp la losy. tak, 
że o godzinie 4 kimitetowe wróci;y już do dumo, 
L oteria przyciosli. około 3.000 koron ćochodn. — 
Komitet pań składa podziękowanie inżynierowi Żmi­
grodzki-mu, prezesowi „Strzelca", za odstąpienie 
pawilonów w parku na urządzenie lote-yi.

Ze stowarzyszenia nauczycielek. Walne zgroma­
dzenie odbędzie się w niedzielę 19 kwietnia o go­
dzinie 3 i pół po południu w lokalu biblioteki sto­
warzyszenia ul. Karmelicka, 32 1 p. Na porząd­
ku dziennym: sprawozdanie i wybory, nadto re­
ferat „O szkole, pracy i jej znaczeniu dla wycho­
wania młodzieży polskiej11. W razie niedostate­
cznej, wedle statutu, liczby członków, następne 
walne zgromadzenie odbędzie się tego samego dnia 
o godzinie 4 bez względu na liczbę zebranych. Po 
walnem zgromadzeniu odbędzie się zebranie to­
warzyskie „Święcone11, na które wydział zaprasza 
członków i wprowadzonych przez nieb gości.

Z .Gwiazdy". W ponieJa-ałeb, 13 b. m., odbę­
dzie się w lokalu „Gwiazdy" (K arm el;.!a 21) »e- 
branie towarzyssie, ołączone z zabawą taneczną i 
licznemi niespodziankami Początek o godzinie 8 
wieczorem. Wsti.p dla panów 1 kor., dla pań 60 
hel. Zaproszenia wydaje się między 6 — 9 wie­
czorem w lokain stowarzyszenia.

Zapiski policyjne. Wczoraj aresztowała polieya 
25-letniego Józefa Woźniaka, który włamał się do 
filii pralni „W isła1 w Podgórzu i zabrał stamtąd 
większą ilość bielizny. W mieszkaniu aresztowane­
go znaleziono mnóstwo przedmiotów, przeważnie 
ubrań, pochodzących z kradzieży.

2 kraju.
Zakopane, 9 kwietnia. (Elektryczność. — Z Ra­

dy gminnej. — Kolej do Roztoki). Wczoraj po po­
łudniu odbyło się posiedzenie Rady gminnej, na 
którem uchwalono cały szereg niezwykle donio­
słych inwestycyj. W pierwszym rzędzie przyjęto 
jednomyślnie ofertę hr Zamoyskiego na elektry­
czne oświetlenie Zakopanego. Według tej oferty 
hrabia Zamoyski zobowiązuje się dostarczać gmi­
nie prądu 170.000 kilowat — godzin za ryczałto- 
wem roćznem wynagrodzeniem 23.000 koron, pła- 
tnem z dołu w ratach miesięcznych. O ile gmina 
potrzebowałaby większej ilości prądu, w takim 
razie za każdy kilowat po nad normę w pierwszych 
pięciu latach płaci 14 hal., -w następnych 10 hal. 
Umowa została zaWartą na la t 30 i w przeciągu 
tego czasu gminie nie wolno budować własnej ele­
ktrowni ani też pobierać prądu od kogoś innego. 
W najbliższym czasie Rada rozpisze konkurs na 
roboty sieci elektrycznej, a więc jest nadzieja, że 
za parę miesięcy rozjaśni się nieco w naszym u- 
zdrowisku.

Po przyjęciu oferty uchwalono wysłać deputa- 
cyę, która ma złożyć podziękowanie hr. Zamoy­
skiemu za podanie dogodnych warunków, przez 
co umożliwi! wy konanie tej tak dawno oczekiwa­
nej inwestycyi, a następnie wyrażono przez akla­
macyę uznanie p. W. Regierowi za jego trudy i 
zabiegi około doprowadzenia tej sprawy do sku­
tku, staroście nowotarskiemu p. Grodzickiemu, 
szenie map katastralnych w skali 1:1000 Rada 
gminna przeznaczyła 10000 kor. w gotówce, oraz 
mieszkanie na kanceiaryę dla urzędnika zajmują- 
Nauregulowanie grutów zgodnie zhypotekąipowięk 
cego się przeprowadzeniem pomiarów.

Wybrano osobną komisyę do pertraktacyi z R a­
dą szkolną krajową o fundusze na budowę szkoły 
ludowej, oraz udzielono tej komisyi pełnomocni­
ctwo dc zawarcia ostatecznej ugody. Gmina ze 
swej strony daje plac pod budowę gmachu przy 
ul. Nowotarskiej wartości 35 tys. koron.

Na wniosek Żychonia odrzucono jednogłośnie 
propozycyę francuskiego konsoreyum, które chcia­
ło w Zakopanem założyć dom gry. Propozycyą ta  
była bardzo ponętną, gdyż konsoreyum owe ofia­
rowało się wybudować własnymi kosztem gmach, 
który po upływie lat 10 stałby się w łasnością gmi­
ny, oraz oddawało 40% zysku netto na rzecz fun­
duszu gminy i 2% na ubogich. Rada, nie chcąc po- 
dobnemi sposobami powiększać swych dochodów, 
propozycyę odrzuciła, co z uznaniem podnieść na- 
leży.

W polow ie ubiegłego miesiąca inżynierowie W y­
działu krajowego pp. Nycz i Chodkiewicz przyje­
chali w celu przestudyowanla na miejscu proje­
któw kolei o normalnym lorze do Roztoki. Istniały 
dwa projekty: z Poronina doliną Porońca długo­
ści 24 kilometry i z Nowego Targu doliną Białki 
długości 32 kilometry. W ykonano projekt pierwszy 
Szczegółowe studya rozpoczęte będą w najbliż­
szym czasie.

fioaczyce, 9 kwietn a. (Towarzystwo Szkoły Lu­
dowej).

Doroczne walce zgromadzenie tutejszego Koła T. 
S. L. wykazało, że Koło staia się pod każdym wzglę­
dem uczynić z-idość swemu zadaniu. Utrzymuje wy­
pożyczalnie w miejsca i okolicy, prowadzi knrsa 
analfatetów, kursa oświatowe dia rr'odzie-y, stara 
się o wygłoszenie odczytów, obchodzi uroczystości 
narodowe. Brak dostatecznych funduszów nie po- 
zv,alał T ow arzyszu  na zakładanie liczniejszych wy- 
po'ycza’ń po wsis h, w tym też celu staraniem i 
na rzecz T, S, L. urządzono w dniu 5 kwiemia 
Wentę, z której w sie potaż ;y dochód cmo liwi To­
warzystwu w tym e eiunku żywszą dziaiainość.— 
NaRży podnieść z mnanlem, że tak tutejsza pow, 
kasa Oszczędności, jak i wydział Rady jowiatowej, 
nie ezc.ędzą zasieków pieniężnych na cele Towa­
rzystw a.

Na walnem zgromalzenin wybrano przewodniczą­
cym Koła jonownie Będziego Jawornika, zastępcą 
p. Kri sową. Do wydz’ałn weszli pp.: Barączowa, dr 
Brand, skarbnik, Fr. Bursztyn, ks. Jeż, Kwieciński, 
Felicja I Wanda Lisowskie, dr Szteliga, Titzow a 
sekretarz, Zwoliński.

Nowy Sąez, 9 kwietnia. (Ujęcie niebezpiecz­
nych bandytów).

Jeszcze w październiku z więzień tutejszego 
sądu uciekł niejaki Jakób Tokarczyk. Usilne po 
szukiwania za nim nie zdały się na nic. Dopiero 
obecnie udało się żandarmeryi schwycić Tokar­
czyka. Z dochodzeń okazuje sie, że Tokarczyk 
był tym, który dokonał całego szeregu krwa­
wych napadów bandyckich w okolicy Barcic, Ry- 
fra, Piwnicznej, Żegiestowa i Muszyny, uchodząc 
zawsze przed pościgiem. Tokarczyk stosował sta­
le takie metody: Wieczorem zjawiał się w chacie 
bogatszego włościanina, podając się za robotni­
ka, imającego się do robót drogowych w Piwnicz­
nej i prosząc o nocleg. W chwili udawania się na 
spoczynek, lub w nocy, gdy wszyscy usnęli, sta­
wał z brauningiom w ręku i bez pardonu doma­
gał się pieniędzy. Do opornych strzelał, poczem
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albo dokonywał rabunku, albo uciekał, co zale­
żało od  ̂sprzyjających mu okoliczności. W ypad­
ków takich stwierdzono już kilka.

Czasami ..pracował do spółki z Jędrzejem 
Leśniakiem, który po pewnym czasie, uznawszy 
powiat nowosądecki za teren niebezpieczny i 
mało wydatny, udał się w okolice Tarnowa, gdzie 
go ̂  ujęto po krwawym napadzie na karczmę we 
wsi Ładne. W okolicy Tarnowa grasował Leśniak 
aż do ujęcia przez dłuższy czas z bandytami Bo- 
chenkem i Kasakiem, Tokarczyk zaś pozostał w 
są deczyźnie, jako na terenie dobrze mu znanym.

rócz Tukarczyka udało się żandarmeryi w 
Trzetrzewinie pod Nowym Sączeni ująć innego 
bandytę, niejakiego Stanisława Mordarskiego, ści- 
g lego od półtora roku, a zwanego także 
„ ^ozyrkiem11. Wreszcie udało się żandarmeryi 
nowosądeckiej ująć trzeciego niebezpiecznego 
Bandytę w osobie Karola Małeckiego, zwanego 
„Iwankiem na ktorego ślad natrafił nowo utwo­
rzony posterunek żandarmeryi w Łabowej. I Ma­
łecki, jak dwaj poprzedni, dopuszczał się krwa­
wych napadów.

Śledztwo w sprawach tych prowadzi sędzia 
śledczy, ladca S t i a s n y .

Przemyśl, 9 kwietnia. (Nowy naczelnik straży 
pożarnej). Na stanowisko naczelnika straży po­
żarnej, które to stanowisko od kilku miesięcy 
było opróżnione, mianowany został p. Maryan 
Sakiewicz.

Teatr Lelewicza wystąpi w Jaśle: 14 b. m. 
(„Ewa11), 15 b. m. („Prymas cyganów1'), 16 b. m. 
(„Sufrażystki"), 17 b. m. („Romantyczna żona11); 
w Gorlicach: 18  b. m. („Prymas cyganów11), 19 
b. m. („Sufrażystki11),

Śmigus polski w Morawskiej Ostrawie. Kolo To­
warzystwa Szkoły7 Ludowej w Morawskiej Ostra­
wie urządza dnia 13 b. m.' w Domu polskim „Śmi­
gus pobki11. Na program wieczoru złożą się we­
soło utwory teatralne. „Mziantrop i druciarz11 i „Czu­
ła struna ". Po przedstwieniu odbędzie się zabawa 
z tańcami. Początek o godr/ime 7 wieczorem.

Kronika Nowaka.
Wystawa szkolna. W dniu 3 b. m. odbydo się we 

Lw owie zgromadzenie obywatelskie w sali Tow. pe­
dagogicznego w sprawie w ystany  szkolnej. Refe­
rat wygłosił przybyły z Krakowa dyr. Krzaczyń- 
ski.

W ożywionej dyskusja wszyscy obecni wypo­
wiedzieli się za urządzeniem tej wystawy z charak­
terem ogólno krajowym, najpierw w Krakowie, a 
potem we Lwowie. Reprezentant lwowski Izby han 
dlowej przyrzekł poparcie ze strony Izby. W ybra­
no komitet lwowski z przedstawicieli nauczyciel­
stwa i instytucyi społeczno-ekonomicznych.

W dniu następnym udała się deputacya złożo­
na z pp. Krzaczyńskiego z Krakowa, Sieińskiego 
i Sokołowskiego ze Lwowa do prezydenta Rady 
szkolnej dra Dembowskiego z prośbą o poparcie 
dla wystawy i przyjęcie godności honorowego 
prezesa komitetu. Deputacya została bardzo ży­
czliwie przyjętą, p. wiceprezydent objął honorowe 
prezydyum komitetu i obiecał popierać wystawę 
pod każdym względem.

Rozszerzenie biur Wydziału krajowego. Z po ­
wodu zwiększenia liczby członków Wydziału kra­
jowego i pomnożenia jego biur w myśl postano­
wień ostatniej reformy wyborczej sejmowej, oka­
zał się dotychczasowy budynek za szczupły. Wy­
dział krajowy pertraktuje tedy o nabycie budyn­
ku pomocniczego na pomieszczenie tych biur; 
mianowicie pertraktacye toczą się z sąsiadującą 
z gmachem sejmowym Floryanką. Jak  słychać, 
wschodzi także w rachubę kamienica u zbiegu ulic 
Trzeciego Maja i Słowackiego, stanowiąca część 
fundaci ś. p. dra A. Burzyńskiego.

Tow arzystw o k s fo ry .z n e . Ze L w o i r s  <?0no
szą: Doroczne zt raLia odbyło się 7 b. m, Spraw0. 
woz!ari6 z działalności Towarzystwa podaje wa-ną, 
wiadomość o zwołaniu w rokn 1915 czwartego zja­
zdu historyków polskich do Lwowa. Na czele ko­
mitetu zjazdowego stoi profesor Balzor.—  W roku 
ubiegłym Wj dział urządził, prócz odczytu, ob:hód 
ku uczczeniu Unii Horodeiskiej, który zagaił prze­
mówieniem profesor Ludwik Euba^, zamieszczonym 
w całości w sprawozdaniu. Earizo pom jśirie r:z- 
wija się Koło krakowekie Towarzystwa historycz­
nego pod przewodnictwem dra F. Papeego, Towa­
rzystwo liczy otecn'e 329 członków, a , Kwartalnik 
Historyczny", pcl redakcją dra 1T. Semkowicza, je­
dna sobie coraz większą liczbę prenumeratorów.— 
Zgromadzenie pc izlękowa'o za skrzętną administra­
cję sekretarzowi 1 skarbnikowi, dzięki którym stan 
finansowy Towarzystwa utrzymuje się w równowa­
dze.

Nastąpiły wybory nowego wydziału I k mitetu 
redakcyjnego na rok 1914- Ponieważ prezes T. 
Wojciechowski 1 L. Kubala, postanowili oddać kie­
rownictwo Tow. w młodsze ręce i nie dali odnieść 
się od tego postanowienia, zgromadzenie, wyraziw­
szy im gorące podziękowanie za wielkie zasługi 
około Tow. j ołożone, obrało prezesem prof, L. Fin- 
kls, a wiceprezesem prjf Br. Dembińskiego, scarb- 
nikiem prof. J. Friedb rga, stkretarzem dra E. Bar- 
wińsk?ezo, Do wydziału weszli: Wł. Abrab m, A. 
Czulowski, L. Kubala, Br. Pawłowski, Z. L. iRadzi- 
miński, T. Wojciechowski. Redaktorem „Kwartal­
nika Hist ryczuego* wybrano dra A. Semkowicza. 
Calonkami komitetu redakcyjnego zostali: Sz. Aske- 
n a z y ,  B , Gubrjnowlcz, K . Badaczek. K„ Hartleb, 
T Modelski, II. Sawczyński, K. Semicowirz, A 
Skałkowski, E. Wawrzkowski, Sk Zakrzewski.

Z  r t a l e l n f e  p o l s k a  c l i .
W ręce niemieckie. Z Poznania telegrafuje WAT. 

Ludwik Kasprowicz sprzedał swój majątek Linie 
w powiecie nowotomskim Niemcowi Wendorfowi ze 
Zaziecliowa za 1,650.000 marek. Majątek teD ma 
obszaru 50U0 móig. Wendorf jest agentem komisyi 
koionizaeyjnej

Sprawa Bogdana hr. Ronikiera. Czytamy w 
„Kuryerze W arszawskim11: Wbrew wiadomo­
ściom, zamieszczonym przez niektóre dzienniki, 
dowiadujemy się, że p. W anda Chrzanowska, mat­
ka ś. p. Stanisława Chrzanowskiego, zamordowa­
nego w pokojaen umeblowanych, bynajmniej nie 
zamierza zaniechać popierania akcyi cywilnej 
przeciw Bogdanowi hr. Ronikierowi, którego 
wszystkie instaneye uznały wonnym tego morder­
stwa, ostatnia zaś, IV. dep. izby sądowej, skaza­
ła go na jedenaście la t ciężkich robót. Przeciwnie, 
imieniem p. W andy Chrzanowskiej, stanie w se­
nacie adw. przys. Karabczewskij.

Nowy teatr miejski w Wilnie. Z Wilna dono­
szą: Ministeryum zatwierdziło starania miasta o 
zezwolenie na zaciągnięcie pożyczki uzupemiają-, 
cej w wysokości nominalnie <±63 tys. rubli na bu-, 
dowę gmachu teatralnego na placu Łukiskim. —- 
Poprzednio na ten cel uzyskano pozwolenie na 
zaciągnięcie pożyczki na 150 tys. Teatr więc

miejski, który będzie oddany do użytki’ trupy ro­
syjskiej, ma kosztować mieszkańców miasta 613 
tys. rubli.

świata.
Jewób Arbes. Z Pragi donoszą nam: Wczoraj 

umarł w Śmichowie pod Pragą, w 74 reku życia 
Jakób Arbea, jeden z najwybitniejszych nowelistów 
1 jowieściopisarzy Męskich. P ls lł drobne wiersze 
powieści, nowele oraz ariyicuł/ literackie. Dotąd 
wyszło 38 tomów jego różnych prac, a drugie tyle 
jeszcze wyjdzie drukiem. Przez długi cza3 (1863— 
1 8 .3 ) był współpracownikiem „Nar. Listów *.

Ulice i domy wiedeńskie Z Wiednia piszą 8 b. m.: 
Urzędowy dziennik m. Wiednia przynosi zestawienie 
ulic miasta, które mają przeszło sto domów, wzglę­
dnie 1000 mieszkań, oraz największych domów wie­
deńskich. W Wiedniu ’est dziś 33ulic mających prze­
szło sto domów, jak Linzerstrasse (319), SchOnbriin- 
nerstrasse (225) i t. d. Najwięcej ludzi, bo 13.505 
mieszka przy wspomnianej Schonbriinnerstrasse. 
Drugą z rzędu ulicą, co do liczby ludności, jest 
lOldschlagstrasse (11.770), trzecią Mlirzstrasse 

(11.436). W Wiedniu jest azii 24 domów z liczbą 
mieszkań przenoszącą 100, w tej liczbie 14 domów 
prywatnych. Kamienica przy Leopoldauerstrasse 1. 
79 ma 221 mieszkań.

Najwięcej ludzi gości z pomiędzy domów pry­
watnych owa kamienica przy Leopoldauerstrasse, 
bo 999. Słynny „Freiliaus11 ma dziś 828 mieszkań­
ców. Z publicznych budynków największą liczbę 
lokalów ma... zakład obłąkanych „Am Steinhof11 
(4251), przytulisko w Lamzu liczy 4171 mieszkań­
ców ,szpital powszechny 2495 mieszkańców.

Ochrona roślin alpejskich. Dzięki staraniom 
niemieckiego austryackiego Związku alpejskiego, 
wiadze wydały zakaz prowadzenia handlu rośli­
nami alpejskiemi, ze względu na kompletne ni­
szczenie flory alpejskiej przez kupców. Również 
ministerstwo kolei państwowych zakazało po 
dworcach kolejowych sprzedaży roślin alpejskich.
I u nas w Tatrach zdałaby się większa ochrona 
zarówno fauny, jak flory.

Międzynarodowy komitet dla radiotelegrafii bez 
drutu planuje wybudowame wieży 333 metrów 
wysokiej, a więc o 33 metry wyższej od wieżyr 
Eiffla, dla celów naukowych.

Jak  z romansu. Z Paryża piszą 8 b. m.: 
W „Journalu11 opowiada jeden z serdecznych 
przyjaciół słynnego bankiera-oszusta Rochette!a
0 przygodach tego niezwykłego człuwieka po u- 
ceczce z Fran^yi. Rochette z Paryża uciekł do 
Meksyku, gdzie sądził, iż znajdzie pewue schro­
nienie, gdyż wyświadczył był wielokrotnie ów­
czesnemu prezydentowi p. Maderze znaczne usłu­
gi. Madera był bowiem materyalnie interesowany 
w rozmaitych meksykańskich pożyczkach, które 
Rochette z całym zapałem lansował w paryskich 
kołach finansowych. Z wdzięczności Madera przy­
jął serdecznie uciekiniera i Rochette stał się jego 
codziennym gościem i doradcą finansowym. Do­
wiedziała się o bytności R ochette^ w Meksyku 
francuska ambasada i gdy Madera chciał zreali­
zować w Paryżu nową pożyczkę, zażądano od 
niego, aby R ochette^ kazał uwięzić i wydać 
PTancyi. Jeden z meksykańskich przyjaciół prze­
strzegł w czas R ochette^, awanturnik też w prze­
braniu ze zgoloną brodą wydostał się z otoczo­
nego policyą mieszkania i przy pomocy jakiejś 
biednej mleczarki ‘ wydostał się w sukniach ko­
biecych z miasta i oifjeehał na północ, gdzie in- 
surgenci i rabusie czynili okolicę niespokojną.

Wszedł p. Rochette w stosunki z buntownika­
mi i naczelnikami band i zorganizował dla nich 
dowóz środków żywności, na którym dorooił się 
kilkunastu tysięcy franków. Ale i tu zdrada po­
łożyła koniec nowej karyerze R ochette^. Ktoś 
doniósł o jego pobycie w obozie bandytów wła­
dzom i obiecał dostarczyć go żywego, lub umar­
łego.

Rocliette znów w sukniach kobiecych, jako 
m arkietanka, umyka i znów szczęśliwie wydoby­
wa się z opresyi, zdrów, cały, choć bez pienię­
dzy7, które mu w obozie skradziono. Włóczy się 
po Peru i Boliwii, stamtąd jedzie do Europy. — 
Z Londynu, gdzie osiadł, dojeżdża do przyjaciół 
w Paryżu. Uzyskawszy od nich trochę pieniędzy, 
rzuca się na nowe spekuiacye, tym razem „inco­
gnito11 i bez reklamy. Ostatnio śmiały awanturnik 
mieszkał w Enghien, „przedpokoju Paryża11, pod 
okiem władz policyjnych, które go do ostatnich 
czasów z zapałem szukały w... Ameryce. Teraz — 
jak „Journal11 pisze — bawi Rocliette na Sybe- 
ryi, gdzie robi interesa kopalniane. W roku 1917 
w dniu, kiedy nastąpi urzędów ne zadawnienie 
jego sprawy, pojawi się Rochette w Paryżu już 
z otwartą przyłbicą.

Portierzy w British Muzeum, jak telegrafują 
z Londynu, spostrzegli wczoraj jakąś elegancki, 
wy twoi nie ubraną damę, która w jednej z sal roz­
bijała siklane puszki, okrywające różne cenne przed­
mioty. Kobieta ta zdążyła stfuc 30 (akic.i puszek. 
Aresztowane stawPa zacięty opór i nie chciała po­
dać swego nazwiska.

Pogrzeb Herkomera, Pochowanie zwłok znako­
mitego malarza, Huberta Herkomera, odbyło 
się w sobotę. Ośmiu słynnych malarzy angiel­
skich, a między7-nimi prezes akademii królewskiej, 
ponieśli trumnę z domu w Bushey siedziby zmar­
łego artysty — na cmentarz miejscowy.

Diwa operetkowa lotniczką. Dzienniki budape­
szteńskie donoszą: Znana prymadonna operetko­
wa Sara Petras, występująca obecnie w Londy­
nie, udaje się po skończeniu swoich występów 
do Budapesztu — aeroplanem. Sara Petras poza 
sw-ojemi scenicznemi występami oddaje się z za-, 
miłowaniem sportowi lotniczemu.

Wiedeńscy tanemistrze i tango. Piszą nam z 
W iednia 7 b. m.. Na austryacko-węgierskim zje- 
żdzie tanemistrzów omawiano tu taj kwestywy tan­
go. Referent omowil niespodziane pojawienie zię 
tego dziwacznego tańca i to aż 25 waryacyach. 
Każdej ze szkół tanecznej uczono innego tanga, 
w konsekwencyi taniec ten znikł zupełnie z salonu
1 pozostał jedynie w „variete“. Zjazd tanemi­
strzów uchwalił wreszcie rezolucyę, aby popierać 
rodzime tańce i polecił jednemu z dworskich ba- 
letiniitrzów stworzenie nowego tańca wiedeńskie­
go

z G alievi R om ańczuk, O leśnicki i O kuniew ski, 
k tórzy’ kon feru ją  z R usinam i bukow ińskim i, ce­
lem osiągnięcia porozum ienia i usunięcia różnic 
m iędzy R usinam i galicy jsk im i a bukow ińskim i.

Samobójstwo matki i córki.
W uderi. W dow a po lekarzu  K ehlhoferze 

w raz z có rką  E ugenią  popełn iła  sam obójstw o 
przez o tiiieie  sie gazem . Pochodziła ona z Roz- 
doło w  G alicyi. Po śm ierci męża przeniosła się 
z B orysław ia do W iednia, gdzie c ierp iała  n ie ­
d o sta tek . Jed en  z je j synów  jes t nauczycielem  
w .Borysławiu, có rka  K aro lina  p ie lęgn iarką  w  
szpitalu żydow skim  w  B orysław iu. D rugi syr. 
za trudn iony  je s t w  fabryce w  W iedniu. “Zdaj 
się, że bezpośrednią przyczyną sam obójstw  
by ł z a ta rg  z tym  synem , co w ynika z pozosta­
w ionego przez K ehlhoferow ą listu .

Strajk kobjow y we Włoszech.
Rzym. „Tribana" donosi, że centralny wydział 

syndykatu kolejarzy, liczący 50.000 członków, 
uchwalił rozpocząć 16 b. m. strajk, o ile nie 
przyjdzie jeszcze do porozumienia z rządem.

Medyolan. Na zgromadzeniu 6000 kolejarzy 
uchwalono odrzucić koncesy6 rządu

Powstanie w fcpirze.
Durazzo. (WAT). P re fek t K o ry cy  zażądał od 

rząd u  albańsk iego  dalszych posiłków , poniew aż 
E piroci p lanu ją  now y zam ach n a  K orycę. W  K o­
ry cy  ustanow iono sąd y  w ojenne.

Durazzo. Grecki pośrednik, W aratazis, który 
prowadził z rządem tatejszym rokowama w 
sp ra rie  epirocidej, udaje się na Korfu, celem 
prowadzenia dalszych kouferencyi w tej spra­
wie. Konferencja potrwają jeszcze kilka dni.

Odpowiedź mocarstw na notę Grecyi. 
Rzym. Ag. S tefani donosi: W czoraj po połu­

dniu amDasadorowie F rancy i, Anglii i R osyi, 
k ażd y  z osobna w ręczyli m inistrow i spraw  za­
granicznych San Giuliano p ro jek t odpow iedzi 
m ocarstw  tró jporozum ienia n a  no tę  g recką.

Na Kortu.
Konstantynopol. A m basador n iem iecki bar. 

W angenheim  udaje się dnia 14 b. m. n a  K orfu

O szpiegostwo.
Petersburg. (W ńT). Śledztw o przeciw  lo tn ik o ­

wi niem ieckiem u B erlinerow i i * tow arzyszom  
zostało już  ukończone. A k t oskarżenia  zarzuca 
im szpiegostw o n a  rzecz N iem iec. B erliner sta 
w iony bądzie przed  sąd  ap e lacy jn y  w  K azani; 
zaraz po św iętach w ielkanocnych  st. st.

- — 'A
Dreadnoughty morza Czarnego

Petersburg J u tro  odbędzie się w  Sebastopolu  
uroczystość położenia kam ien ia  w ęgielnego pod 
budow ę pierw szych doków  n a  d read n o u g h ty  
d la  flo ty  m orza Czarnego.

Lokaut.
Ryga (Ag. pet.) Komitet fabrykantów posta­

nowił w tych wszystkich fabrykach, w których 
robotnicy urządzili strajk  w dniu 6 b. m., urzą­
dzić lokaut. Lokaut ten rozpocznie się 21 b. m., 
a potrwa do 25 b. m

Z Mugdenu.
Mugtlen. (Ag. pet.). R ząd pek ińsk i polecił 

wy danie zarządzeń dla bezpieczeństw a obco­
krajow ców  żyjących  w  M ugdenie. Ze źródła 
chińskiego słychać, że rząd  postanow P znieść 
urząd  guberna to ra  M ugdenu, a zaprow adzić 
ponow nie urząd  generał-gubernu to ra . Jem u  
podlegaliby  szefowie cyw ilni w prow incyaeh 
K irin  t C ieikar.

Hr. Karolyi w Ameryce.
Budapeszt. J a k  donosi „M agyar O rszag11, hr. 

K aro ly i zbiera w Chicago w śród tam tejszych  
Węgrów7 p ien iądze d la  p a r ty i niezaw isłości n a  
z-walczanie rządu  Tiszy.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

B C o R c p t o s k i .

T e ttry  w  Krakowie I Lwowie diieiaj i jutro 
zamknięte.

Telefoniczne I telegraficzna
oiadomotcl „ M  Reiorcjf

z dnia 10 kwietnia.
Konrerencye Rusinów.

Czernlowce. P rzy b y li tu  posłow ie u k ra ińscy

s  d  e  s  i  a  n  e .
tA rtykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

redakcy i). _
P r s i n ’s Ł f0  m i e s i k a i L l a

z 6 pokoi i kuchni
z wszeikiemi wygudami, w mi9jscu zdrowen. i 

sionecznem. 3677 1 3
Zgłoszenia pod1 B. W. przyjm uje Gł. A gencya

Dzi en u i k ó w W ^ g ło s z e ń ^ u i^ z c z e p a ń s k a ^ R ^

WiadomGsci handlowe.
Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie za­

prowadza w Podłężu z dniein 21 b. in. przedsię­
biorstwo dowozu przesyłek nadchodzących koleją 
do stacyi w Podłężu, jalt również przesyłek z 
miasta Niepołomic do wspomnianej stacyi, celc-in 
dalszej ekspedycyi koleją. Przedsiębiorstwo to 
powierzono p. Bronisławie Hubezenko w Niepolo- . 
micach. Taryfa, według której przedsiębiorstwo 
dowozowe' w Podłężu ma pobierać od stron na- 
leżytości za swe czynności oraz bliższe^szczególy 
i ograniczenia w dowozie przesyłek, są zawarte 
w ogłoszeniach rozlepionych w Podłężu i w I ie  ̂
połomicach, oraz po większych stacyach.

Poźyęzka galicyjska.
ftiedeń. (T ei) Dzienniiu donoszą, że rokowa­

nia o pożyczkę galicyjską są bliskie ucze­
nia. Pożyczka ta wynosi 80 milionów, z których 
50 milionów obejmą bansi auscryackie, operu­
jące w Galicyi, a 30 milionów ulokowanych oę- 
dzie prawdopodohnie na targu fraucusKim. Ro­
kowania są w toku. — P o ży czk a  będzie 4T/a°/a, 
zwrotna w 60 latach. Będzie ona miała bezpie­
czeństwo papilarne.

Wiedeń. — Z powodu Wielkiego P iątku 
wszystkie giełdy zamknięte.

Przy grach i zabawach, składkach i zapisach
pamiętajmy

0 T o r z t t  S i K o t y  L i t e j .
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